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„GAZETA OLSZTYŃSKA“ wychodzi dwa razy na tydzień, co środę i sobotę. — Kosztuje kwartalnie w drukarni 


60 fen, na pocztach 75 fen, z odnoazeniem w dom rzez listowego 1 markę. — Za ogłoszenia płaci się 10 fen. 
od miejsca wiersza drobnego. — Listy adresować: „Gazeta Olsztyńska” — Allenstein. 
EE Drukarnia „Gazety Olszryńskićj" znajduje się w rynku pod sieniami nr. ; MBA "SA 
FATWA PUT ET m + ava 2 alk ni) 
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m$. „GAZETĘ OLSZTYŃSKĄĆ 
wciąż jeszeze na nowy kwartał zepi- 
sywać można. Numers początkowe m8- 
my w zspasiei przesyłamy je każdemu 
nowo przystępującemu czytelnikowi. 
„Gazeta Olsztyńska“ wychodzi dwa 
razy na tydzień, co środę i sobotę i 
kosztuje dla tych, co ją z drukarni 
sami odbierają, 60 fen, na pocztach 
75 fen, a z odnoszenieam w dom 
przez listowego 1 markę kwartalnie. 
Prosimy o liczne zapisywanie i 
rozszerzanie „Gazety Olsztyńskićj.“ 
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celu rozesłał odezwę do biskupów, z | bierać. Indyanie przestraszeni pochwy- 
których już 700 zgadza się z jego | cili za swoje topory, powydobywali 
życzeniem. rewolwery, poukrywane w derach, in- 
— Ojciec św. wydał okólnik do | ni pochwycili za maczugi i w mgnie- 
wszystkich katolików z powodu trzech- | niu oka rzucili się na kawaleryg 2- 
setnój rocznicy śmierci św. Alojaego | merykańską. Jeden Amerykanin po 
de (Gonzaga, patrona młodzieży — | drugim padał z rozpłataną czaszką i 
wzywa do modłów i ogłasza odpusty. | od razu padło 60 żołnierzy na zie- 
Okólnik ten podpisany jest przez kar- | mię, pomiędzy nimi 25 zabitych. 
dynała Ledóchowskiego. Nie byłoby do tego przyszło, gdy- 
-— Na wielkićj wyspie włoskićj, | by Amerykanie byli się rozsądnie do 
nazwiskiem Sycylia, zaczęła wię 0- | Indyan zabrali. Kiedy żołnierze po 
grommna góra, Toarmins, usuwać — | pierwszym popłochu przyszli do sie- 
i gniecie wszystko, co napotyka. Prze- | bie, chwycili za pałasze i rewolwery 
rażeni mieszkańcy nciekają na wazy- | i teraz rozpoczęła się formalna rzeź 
stkie strony. Już tóż na tych Wło- | Z Indyan mało kto został żywy, tyl- 
chów wszystkie nieszczęścia spadają. | ko 30 wzięto do niewoli, pomiędzy 
Wskutek mocnój zimy powstala Miasto Rzym wprowadziła gospo- | którymi znajdowało się tylka 18, eo 
wielka bieda między robotnikami, ! darka rzędowa w bardzo smutne po- | nie odebrało żadnych ran. Wściekłość 
zwłaszcza w wielkich miastach W łożenie. „Majątku posiada miasto 24 | popchnęła żołnierzy amerykańskich do 
| 
| 
| 
l 
| 
l 
j 
| 
| 
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Co słychać w Świecia? 


| 
| 
I 
l 
Berlinie ma być 02 tysiące ludzi bez | miliony, a długów przeszło 209 mi- | tego, że się rzucili nawet na kobiety 
pracy. Odbyły się w tćj sprawie aż | lionów. Rząd zabrał niedawno temu | i bezbronne dzieci, a major Whitesi- 
dwa wiclkie zebrania, na których u- | majątki wszystkich kościelnych bractw | de zatelegrafował do Waszyngtonu, 
czyniono zarzut magistratowi miasta | dobroczynności i przyrzekał, że biedni | że już prawie wszystkich buntowni- 
miejscy będą się mieli z pyszna, gdy | ków powystrzelano. Jak gdyby to 
on pieniędzmi bedzie gos podarzył. było wielkiem dobrodziejstwera. 
Tymergłgsem r rząd przyrzeczenia nie 
dotrzymał i nie daje nie, a ponieważ 
księżom pieniądze zabrane, więc i 
oni nic dać nie mogą. Skutkiem tego 
wielka bieda i niezadowolenie mię- 
dzy ludnością. 
| 
| 
l 


Berlina, że na różne uroezystości, cał- 
kiem zbyteczne, jak przyjęcie turne- 
rów, strzelców i t. p. to wydaje wiel- 
kie pieniądze, a o biednych miasta 
nie nie wie. Postanowiono domagać 
się od magistratu zatrudnienia, a dla 
dzieci ciepłćj strawy, 


Rozprawy o cłach w parlamencie, 


O cłach radzę posłowie w Berli- 
nie już od kilku dni, czy je zatrzy- 
mać, ezy zniżyć, lub tóż znieść za- 
pełnie. Wielu jest posłów, tyle tóż 
jest zdań rozmaitych ; każdy chciałby 
dogodzić i ludziom i rządowi, a że 
jeszcze się ten nie narodził, coby 
wszystkim dogodził, więc i po tych 

że, noszący nazwę „Szerokie łapy”, uchwałach ktoś będzie niezadowolnio- 
leżał w namiocie umierający i polecił | ny: albo rząd, albo rólnicy, albo ro- 
swym wojownikom, aby się majorowi piid 

Whiteside poddali, który miał ze sobą Socyalista Schuhmacher jest za 
1500 kawalerzystów. Major zgodził | tém, aby wszystkie cła całkiem znieść, 
bo one, jak powiada, tylko wielkim 
właścicielom ziemi zyski przynoszą, 
a małym włsścicielon i robotnikom 
szkodzą. Woinomyshiy Rychter nie 
żąda, aby cła całkiem zuicść, ale po- 
trzeba je obniżyć, zmniejszyć. Kon- 
serwatysta Lutz sprzeciwia się temu 


we wszystkich prawie armiach 
europejskich zaprowadzoną została 
broń repetyerowa.t Wojsko francuz- 
kie ma kaliber najmniejszy. Kaliber 
broni zaprowadzonćj w armii włoskićj 
wynosi 10 i pół milimetra, broń ta 
więc nie niesie tak daleko. Broń an- 
gielska ma kaliber 7 i pół milime- 
trowy, a w puszce 8 nabojów. Prusy 
posiadają kaliber 6 milimetrowy z 6 
nabojsmi. 

Rosya nie ma broni repetyerowćj, 
ale wyszła na tém najlepićj. Dotych- 
czasowe bowiem magaxynierki nie | 
'kazują się przktycznemi, a w Niem- 


Amerykanis czynią co mogą, aby 


3 


biednych Indyan zniszczyć. W pe- 
wnśj okolicy urządzili straszną rzeź, 
w niewielkićj gromadzie 150 wojo- 


wników indyjskich. Dowódzea tych- 


się na to pod warunkiem, że Indyanie 
oddadzą najprzód broń. Indyanie przy- 
rzekli, ale niechętnie broń oddawali. 
Przypomnieli oni sobie, że w rokn 
‘zech, jak wiadoma, musiano je dwu- | 1562 Siouxom ten sam wsrunek po- 
źrotnie zmieniać, narażając państwo | stawiono, a gdy Siouxy broń wydali, 
ią ogromne ofiary pieniężne. wtedy ich wszystkich powy wieszano. 
== Kawalerzystom amerykańskim wyda- |i powiada, że gdyby cła zniesiono, 

jciec Święty ma zamier zaliczyć | wała się za długa ta sprawa i chcąc i natenczasby chłopów do biedy i dłu- 
odkrywcę Ameryki, Krzysztofa Ko- | Indyanem rozbrojenie ułatwić, zasiedli | gów wtrącono, coby było wodą na 
lumba w poczet Święty ch W tym | z koni i chcieli im sami broń od- ' mlyn gsocyalistów. Poseł centrowy, 


| 
1] 
| 
| 
| 
| 
| 
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Szałsza, przemawia za cłami. Że zbo- | 
że drogie, temu nie winny eła, lecz | 
wyższy kura rubla. Liberał Buhl do- 
wodzi, że się w obwodzie, z którego 
jest posłem, przekonał, jako cła nie í 
tylko wielkim właścicielom, ale ii 
mniejszym rólnikom korzyści przyno- | 
szą, a stan chłopów czyli gospodarzy | 
jest podstawą państwa; dla tego jest 
za clami. Wolnoiayślny Brómel zbi- | 
jał dowody poprzednich mówców i po- | 
wtarzał za posiem Richterem, że cia | 
gą szkodliwe. Leuschner, z partyi | 
rządowćj, starał się udowodnić, że do- 
brobyt ludu zależy nie tylko na ta- 
nim chlebie, ale i na wystarczającym 
zarobku; przez cła podniósł się za- 
robek. Tego samego zdania jest téż 
konserwatysta Hielldorf. Mianowicie 
rólnictwo potrzebuje ceł, a gdyby cła 
rolniezo zniesione zostały, toby téż 
upadły cła przemysłowe ; rozwój prze- 
mysłu stał się przyczyną, że na 
wsiach brak robotnika. Poseł Hor- 
stein, który do żadnćj partyi nie na- 
leży, jest za tćm, aby cła były, bo | 
to jest na korzyść chłopów. Dopóki 

ci są, dopóty téż jest dobre wojsko, | 


o monarchia stoi mocno. Socyaliści 
chcą chłopów złowić do swego obo- 
zu i w tym celu żądają zniesienia 
ceł, wskutek czego źleby się chłopom 
wiodło, byliby niezadowolnieni i po- 
szliby w socyalisty. Socyalista Stolle 
zaprzecza temu, jakoby przez eła za- 
robek robotników się podniósł; wsku- 
tek drożyzny artykułów spożywczych 
pogorszyło się położenie robotników. 
Hr. Kanitz dziwi się, jak można żą- 
dać zniesienia ceł na zboże, a upie- 
rać się przy cłach na przedmioty han- 
dla i przemysłu. Albo niech będą 
cła na jedno i drugie, albo na żadne. 
Bez ceł weźmie przemysł w łeb, a 
zarobek robotników spadnie jeszcze 
niżój. Bez ceł zbankrutują rólnicy, 
bo jak wiele posiadłości sprzedają 
jnż teraz na subhaście, choć cła są! 
Cóżby dopiero było, gdyby eła znie- 
siono? Liberal Wisser chee, 


kiem znieść, bo one nie przynoszą 
gospodarzom korzyści.  Konserwaty- 
ata Zorn nie chce dopuścić, aby cła 
znieść. Jeżeli te cła zniesione zo- 
staną, to chłopi z Lotaryngii i Alza- 
cyi, będą się wyprowadzali do Fran- 
cyi. Z ełami jest chłopom tamtejszym 
lepiéj, bo nie zależą od handlarzy, 
jeno zboże wprost odbiorcom sprze- 
dają. Polak Komierowski jest za 
cłami, co w Poznańskiem żyje eziery 
piąte wszystkićj ludności z rólnictwa. 
Odyby cła zniesiono, wtedy jeszcze 
więcćj ludzi będzie wychodziło do 
Saksonii na robotę, bo w domu je- 
szcze niższe będą zarobki, aniżeli 
obecnie. Demokrata Dillinger myśli, 
że cła trzeba znieść. Poseł centrowy 
Hoensbrech powiada, że drożyznie 
chleba i mięsa winni piekarze i rze- | 


aby 
najprzód cła obniżyć, a potem cał- 


>. 


źnicy. Zniesienie ceł równa się t- 
padkowi rólnictwa. Soeyaliści chcą 
tego zniesienia, aby potém z nieza- 
dowolenia korzystać i łowić ludzi w 
swoje sieci.  Wolnomyślny Barth o- 
swiadcza, że on wszystkie cła uważa 
za podatek, jaki biedniejsi kapitalowi 
płacić muszą. Cła podpierają kapi- 
talistów tak rólmiczych jak przemy- 
siowych. Cła są na to, aby wartość 
ziemi podnieść. Trzeba je znieść. Po- 
sel Kardorf przemawiał za cłami. 
Takie jest krótkie sprawozdanie 
z trzech dni. Obrady jednak nie u- 
kończyły się i trwają dalćj. Będzie 
o tóm jeszeze w przyszłym numerze. 
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— Delegat Towarzystwa Czytel- 
ni ludowych, p. Fransiszek Szcze- 
pański z Lamkowa przysyła nam na- 
stępujące pismo z prośbą o umie- 
szczenie : 

„le Czytelnie, które jeszcze ża- 
dnych datków z przeszłego roku na 
ręce pana Kapuścińskiego nie ode- 
słały, proszę to teraz, najpóźnićj w 
tym miesiącu jezzcze uczynić, boć 
myślę, że to każderau dobrze wiado- 
mo, iż książki kosztują wiele pienię- 
dzy i że darmo zawsze ich słać nikt 
nie może. (dy kto nie wie, w jaki 
sposób pieniądze odesłać, to niech 
z tych parafii, które są pod moim 
dozorem: Stary Wartembork, miasto 
Wartembork, Wielkie Ramsowo, Wiel- 
kie Bartóity przysle te pieniądze do 
mnie, a ja potém je do Poznania ode- 
ślę. Z mojego okręgu posłane są 
pieniądze z całćj parafii Lamkowskićj, 
z czytelni Keszlińskićj i Jedzparskićj. 
Jeżeli więcćj już posłano, nie wiem. 
Proszę każdego bibliotekarza z mo- 
jego okręgu wkrótce mi nadesłać spis 
wszystkich Czytelników i ile każdy 
ofiarował; także ilość książek, jaka 
się w jego czytelni znajduje. Jeżeli 
gdzie jeszcze kolektora braknie, niech 
sobie bibliotekdrz jakiego uczciwego 
człowieka obierza i mnie o tóm za- 
wiadomi. Znajdują się u mnie jeszcze 
3 obrazki dla bibliotekarzy i niektóre 
druki dla nich, komu ich braknie, to 
może się po Bie do mnie zgłosić. 

Z parafii: Szomabruk, Gietrzwałd, 
Stary Szombark i Nowy Kokendorf, 
moza bibliotekarze pieniądze i swoje 
sprawozdania odesisć do subdelegata 
księgarza p. Sikorskiego w  Gietrz- 
wałdzie. 

Z parafii: Jonkowo, Brunswałd, 
Sętal i Dywity — do subdelegata p. 
Skibowskiego w Brunswałdzie. 

Z parafii: Missto Olsztyn, Giet- 
kowo i Wielki bartag — do wła- 
ścieiela drukarni p. J. Liszewskiego 
w Olsztynie. 

Z parafii: Wautryny i Gryźliny 
do p. J. Stankiewicza w Wutrynach. 

Z parafii: Klewki i W. Klebark 


— do p. J. Błażejewskiego w Matym 
Klebarkit. 

Z parafii: W. Purda do p. Black 
w Marcinkowie. 

Z psrafii: miasto Biskupiec i W. 
Bicsowo do subdelegata p. J. Mazi- 
cha w Raszęgu. 

Niech tedy każdy pan subdelegat 
się o to stara, żeby w jego mu po 
wierzonym okręgu w każdćj Czytel- 
ni kolektor ściągnął od wszystkich 
Czytelników datki. Proszę tćż Czy- 
telników, żeby książki z tych tylko 
czytelni brali, do których są dołą- 
czeni i żeby swoje datki tylko u 
swoich kolektorów oddawali, a nie 
byle gdzie i żeby panowie subdele- 
gaci swoich bibliotekarzy i kolekto- 
rów o tém pouczylii pilnie'tego prze- 
strzegali. Gdzieby jeszcze było po- 
trzeba nową czytelnią założyć, to pro- 
szę panów subdelegatów to uskute- 
cznić. Daléj proszę panów subdele- 
gatów, żeby na arkuszach drukowa- 
nych: „Szemat dla organizacyi To- 
warzystwa Czytelni ludowych w Po- 
znaniu*, wypissli dokładnie, jak się 
nazywa każdy bibliotekarz i kolektor 
w powierzonym im okręgu i aby mi 
to jak najprędzćj przesłali, żebym tóż 
o tém wszystkićm wiedział i mógł 
następnie to w „Gaz. Olszt.* ogłosić, 
i panom od Czytelni Ludowych w 
Poznaniu zdać z tego sprawozdanie. 

Jeszcze raz proszę, sby to usku- 
tecznić, boć w każdćj r zeczy musi 
być jakiś porządek, a osobliwie u nas, 
żeby uam nie zarzucano, że Polak 
nie lubi porządku. 

Jak mi wiadomo, na parafią Jon- 
kowską nie ma jeszcze Czytelni; tam- 
by trzeba koniecznie założyć jednę, 
w Jonkowie, jako wsi kościelaćj i 
ludziom o tém ogłosić. Ktoby chciał 
w Jonkowie mieć czytelnią u siebie, 
niech siężzgłosi do drukarni „Gazety 
Olsztyńskiej. * 
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Koresponda qe „Grizęty Olsztyństićj. 


Z Wutryn, 

Donoszę o wypadku jaki tu za- 
szedł. W zeszłą sobotę wieczorem 
około godziny /-mej wrócił gospodarz 
Kunath z odwiedzin od brata swego 
w Łańsku (po naszemu w Rybakach) 
i to saniami jednokonno. Ponieważ, 
to była klacz Źźrebrna, więc jak przy- 
jechał, zaprowadził ją do stajni, na- 
krył derg i przy żłobie przywiązał. 
Około godz. 8-méj poszła czeladź do 
stajni, a tu klaczy nie ma. Stał się 
rwetes wielki. Sam gospodarz wpadł 
do karczmy, do Izraela, aby się opy- 
tać, czy jacy obey ludzie nie byli. 
Ten powiada, że byli tu jacyś Step- 
punowie z Lajs. Więc grędą pobiegł 
Kunath dò swego przyrodniego brata 
Elementa, obaj wsiedli na konie i 
pojechali. 


Tu muszę koniecznie opisać, żeby 
lerićj zrozamieć, gdzie i w jakiem 
miejscu ci Sicppuknowie mieszkają. 
Przed Żó-cia laty była Nowawieś i 
Przykopskie pola wodą zalane, więc 
byl kanał kopany przez te pola do 
Łajsowskiego jeziora. A że we wiel- 
kich piaskowych górach leży, więc 
jak woda poszła, te kiika mórg lak 
nad tém jeziorem piaskiem zasypałs. 
Na tém zasypasem miejscu jest teraz 
chata postawiona i tam mieszka ro- 
dzina Steppuim, którćj ojciec siedzi 
w więzieniu śledezem za zamordowa- 
nie lesacgo Kirschtcina. Za to mor- 
derstiwo siedziało już kilku ludzi z 
Przrkopu niewinnie więcćj niż po 3 
miesiące. Aż żona Steppuhna wyda- 
ła, iż to on był sprawcą i mordercą 
Biracntelna. W domu Sieppuhna po- 
zoateło dwóch wyrostków : jeden 21, 
a drugi 17 ist liczący, dałćj dziew- 
czę 13 lati chłopiec jeszcze młodszy. 

Do mch tóż ślad prowadzil, lecz 
gozpodarze nie pojechali wprost na 
to pustkowie, tylko do Lajsów, a z 
niemi tamtejszy sołtys i młynarz do 
Dierpubnów pojechali. Gdy tam przy- 
byli, znaleźli okna i drzwi zabary- 
kadowane, a w izbie ciemno. Dobi- 
jali się, lecz nikt żm się nie odezwał, 
aż udoli, że policya i żandarm przy- 
szli i poczęli drzwi wyważać. Wtedy 
jeden od wyrostków wyszedł do nich. 
Pochwycił go tóż zaraz jeden i trzy- 
mai, a reszta weszła do izby, sle tu 
ciemno. Aż po długiem naleganiu 
dala im dziewczyna zapałek. Ale co 
za straszny widok im się przedstawił! 
klacz do polewy ze skóry obciągnię- 
ta jożała na ziemi. Drugiego wyro- 
stka nie było, a na zapytanie odpo- 
wiedział pierwszy, że poszedł precz. 
W zięto się jednakże do poszukiwania 
i znaleziono go w piwnicy skrytego. 
Na zapytanie, dla czego to zrobili, 
odpowiedzieli, że chcieli konia zjeść, 
bo nie mają nie do jadła. Ale nie 
ma to być prawda, bo jak z mti- 
vorstekerem przetrząśnięto mieszkanie, 
znaleziono nawet gotówkę jakąś w 
pieniędzach, zegarki kieszonkowe, a 
nawet u niektórych ludzi pieniądze 
maja. Rewolwer 6-cio strzałowy na- 
bity mieli téż w pegotowiu. Zwią- 
zaro ich i oddano w ręce sprawie- 
dliwości. 

Krew w żyłach stygnie, gdy się 
to wszystko słucha. O czasy! cza- 
gy! do czego żeście nas już przypro- 
wadziły i do czego jeszcze przypro- 
wadzicie. 

(Dziękujemy i prosimy częścićj 
coś napisać. Red.) 
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Wiadomości z Warmi 1 z dalszych siron. 


* Olsztyn. Mistrz rzeźmicki Beuth 
przy ulicy gutsztackićj mieszkający, 
spostrzegł już od dawniejszego czasu, 


B 


że z nagromedzonych w sieni zaps- 
sów mięss, ginęło zawsze kawał, lecz 
złodzieja przychwycić nie mógł Do- 
piero w czwartek pochwycił złodzieja 
w osobie uiejakiejs kobiety M. i od- 
dal ją w ręce policyi. Beuth ponosi 
podobno znsezną stratę przez te cig- 
głe krzdrieże, 

- Jak słychać, zamierza p. Mark- 
mann na wiosne do swego domu ku- 
racyjnego przedewszystkiem chorych 
pa suchoty przyjmować, którzy po- 
dlug Kocha sposobu przez dwóch tu- 
tejszych lekarzy mają być leczeni. 
Takže mariieraa p. M. wybudować 
wielką salę. 

-— Aby się pozbyć konia, który 
ma wady, posługują się handlarze 
rozmajtemi sztuczkami, n% które trze- 
ba przy kupnie dobrze uważać. Je- 
żeli naprzykład koń gryzie albo ko- 
pie, wiewdją mu przed ogłędzinemi 
w pysk nieco wódki, aby go ogłu- 
szyć i złe wady zakryć, — Drugim 
sposobem jest to, że wkładają konio- 
wi w mszy ziarnka grochu. Przy 
przeprowadzaniu konia skakają ziarn- 
ka grochu w uszach s koń, zdziwio- 
ny tą nowością, zapomni o gryzieniu 
i kopaniu tsk dingo, aż groch mu z 
uszu nie wyleci. 

* Z Woryt piszą nam co nastę- 
puje: W zeszły wtorek, dnia 20 b. 
m. pojechała pewna gospodyni z Wo- 
ryt z 10-eiotygodniowem dzieckiem do 
Rentyn na wesele. Dziecię pozosta- 
wiono w domu weselnym, a matka 
wraz z młodem państwem i innymi 
gośćmi pojechali do kościoła w Gietrz- 
wałdzie do ślubu. Gdy matka ró- 
wnież i ojciec wrócili z gośćmi z ko- 
ścioła do domu weselnego — już owo 
dziecko nie żyło. Na jaką nagłą 
chorobę umarło — nie można jeszcze 
dziś wiedzieć. 

* Krółewiec. Robotnica Marya 
Katfka z domu Polsczek została wy- 
rokiem sądu przysięgłych skazaną na 
śmierć za rozmyślne zamordowanie 
swego dziecka. 


mi PC mni 14. Tw Ti CAT "KC KT ON DOD KW TTZZZED. VOY 
Z życia świętega Brunona. 


W życiu św. Brunona, założycie- 
la zakonu Kartuzów, czytamy o zda- 


rzeniu, które uczeni Bollandyści grun- : 


townie zbadali, i które wobec nejsu- 
rowszćj krytyki, przedstawia się jako 
niezbita, historyczna prawda. Fakt 
ten zdarzył się w Paryżu w biały 
dzień, w obecności kilku tysięcy świad- 
ków ; najdrobniejsze jego szczegóły 
spisane są przez osoby, biorące w tém 
udział, a jeden z najznaczniejszych 
zakonów zawdzięcza mu powstanie 
swoje. 

W roku 1082 umarł w Paryżu 
sławny profesor uniwersytetu tamtej- 
szego: Rajmund Diokres, podziwiany 
1 żałowany przez uczniów swoich. 


Jeden z największych uczonych owe- 
go czasu, Bruno, znany w całćj Eu- 
ropie z nauki, talentu i cnót swoich, 
był podówczas z czterema swoimi to- 
warzyszami w Paryżu i uważał to 
za swój odowiązek być obecnym na 
nabożeństwie żałobnem za tego zmar- 
łego, powszechnie uwielbianego. 


Zwłoki wystawiono w _ wielkićj 
gali w pobliżu kościoła Panny Maryi 
— a niezliczone tlumy ludu otaczały _ 
wspaniały katafalk, na któróm leżał 
zmarły, według zwyczaju ówczesnego 
przysłonięty cienką zasłoną. 

W chwil, gdy kaplani zaczęli 
odmawiać pacierze żałobne, zaczyna- 
jące się od słów : „odpowiedz mi, jak 
wiele mam grzechów i nieprawości', 
odezwał się z pod owćj zasłony głos 
grobowy — a wszyscy obecni usły- 
szeli te słowa: 

— Przez sprawiedliwe sądy Boże 
zostałem obwiniony. 

Przypadają do trupa, podnoszą 
całun — zmarły leży spokojnie, mar- 
two, istny trup! Odmawiano dalćj 
przerwane modlitwy ; ale wszyscy 0- 
becni byli wielce zatrwożeni. 

Rozpoczęto na nowo drugi no- 
kturn nabożeństwa żałobnego i wró- 
cono znów do czytania ustępu: „Od- 
powiedz mi!* 

Tym razem podnosi się zmarły 
wobec całego zgromadzenia i mówi 
głośno i ponuro: 

— Przez sprawiedliwe sądy Boże 
zostałem osądzony — i opadł po- 
wtórnie na śmiertelne swe łoże. 

Strach obecnych doszedł do naj- 
wyższego stopnia. Lekarze stwier- 
dzili znów, że Rajmund Diokres nie 
żyje; trup jego był sztywny i zimny 
jak lód. Nie miano odwagi odpra- 
wiania dalej nabożeństwa żałobnego 
i odłożono je do drugiego dnia. 


Władze kościelne nie wiedziały, 

co mają zrobić w tym wypadku. Je- 
dni mówili: Jest potępiony i dla tego 
nie godzien modlitw Kościoła. Inni 
znów mówili: „Nie; wszystko to coś- 
my słyszeli i widzieli, jest okropne, 
to prawda; ale wszyscy, którzyśmy 
byli świadkami tój okropnój sceny, 
będziemy także najpierw obwinieni a 
potćm osądzeni. Biskup podzielał ró- 
wnież to zdanie i na drugi dzień za- 
częło się znów nabożeństwo żałobne 
o tym samym czasie. 
Bruno i towarzysze jego byli o- 
becni także w kościele. Cały uni- 
wersytet, cały Paryż podążył tłamnie 
do kościoła Panny Maryi. 

Zaczęło się nabożeństwo żałobne. 
Przy tém ssmém ustępie i słowach: 
„Odpowiedz mi!“ podniósł się trup 
doktora Rajmunda na posłaniu i gło- 
sem, na którego brzmienie truchleli 
wszyscy, zawołał: 

— Przez sprawiedliwe sądy Boże 
zostalem potępiony !... 


Po tych slowach epadł bezwie- 
dnie na łoże. 

Tym razem nie można już było 
wątpić dłużśj. Straszny ten cud stał 
się istotnie i nic potrzebował dalszego 
dochodzenia. Na rozkaz Biskupa i 
kapituły katećralnćj zdjęto godności 
jego i pogrzebiono go na miejscu nic- 
poświęconelig w Montfauson. 

Bruno, mający podówczas 44 lat, 
opuszczając ową wielką salę obok 
Kościoła, powziął nieodwołalny zamiar 
usunąć 


mi swemi wyszukał sobie w Kartuzyi | 


obok Grenobli schronienie, gdzie mógł 
bez przeszkody pracować nad swo- 
jem zbawieniem i przygotować się na 
sprawiedliwe sądy Boże. 

W tem zdarzeniu przyszedł isto- 
tnie potępiony z piekła, nie dla tego, 
by je opuścić, lecz aby dać najoczy- 
wistsze ówiadectwo o istnieniu tegoż. 


Od Sedzkcyi. 
— bo; Przykopu panu M. W. 


Dziękujemy za życzenia. Wiadomość 
otrzymaliśmy dwa razy, więc umie- 


ściliśmy te, która wprzód nadeszła. 
Prosimy częścićj do nas pisywać. Za- 
sydamy: pozdrowienie: 


Na Czytelnia tudewe 
złożyły z Mokin na ręce tamtejszego 
kolektora p. Kołakowskiego, który 
pieniądze te odesłał do Poznania, na- 
stępujące osoby : 

Córki gospodarskie: Auna i Maryżnna 
Pulina po 1 maree, Miehał Wiechert, kra- 
wiee, Antoni Tużeński, ez»we, Angust Mar- 
gowski, krawiec, Józ-f Giabosz, eckałupnik, 
Franciszek Weiss, kowal, Józef Waeb, kra- 
wies, Józef Gaski, gospodarz. laotr Nerow- 
sxi, syn gospodarsti, Franciszek Margowski, 
krawiec, Andirzéj Kolakowski, wiejski ałaga 
i Jan Melerski. mutarz, waży ro ¿0 fn. 
Iznaey Szpiech, gospoda 89 fon, Piotr 
Kywit, gospcdarz 25 f-n., Maryarna Czy- 
chosta, żona ebalopuika, Piotr Nsrowski, 
kapitalista i Wavrzyniec Neroweši, kraniec, 
każdy pe 20 fin, Paotr Belau, stilarz 5 f., 

Razem odesłano z Mokin 8 m. 50 fen. 


Pan Franciszek Dzczepański z 
Lamkowa edeslał do Poznania pie- 
niądze zebrane z następujących czy- 
telni : 

l. ZLsmkowa. 

Jar Szarej, kapita.jsta, Michał Weisz, hra 
wiec i Piotr Angiik, g:óżek, każdy po 50 
fen, Józef Fucki, chałupnik i Antoni Braun, 
ebałupnik, po 20 feu., Jan Zientek, gr zsk, 
30 fen, Krajewski eervczny 1 krater, eba- 
łupnik po 10 fer, Józef Czusa, gł ysi ka- 
pitalista 1 markę, Franciszek S:szepúk:, 
kelmer 1,50 m., G.rtruda Kklomfiss, wł sóci- 
cielka domu 8) fer. — Piute Kalsz ze Sba- 
rego Wierckuba 59 f m. 

Razem 5 m. 70 fre. 

2 ZW.kronowa. 

Anirzćj $ konsi, gospodarz, Józef Kivm- 
fass, goSjvdu:z, Józef Bo fika, nymewniz, 
August Guracy, strażmb kul-juwy, Paotr K'e- 
hek, cŁałuj nk i Raub Dewlssi, eymownik, 
każdy po £0 fen 


Razem 3 m. 
=- 


się od świata, i ztowarzysza- | 


| 
| 
|; 


= 
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Drskiem i zakłaćri J. larzewskicgo w Olsztynie (Allesztain ©. Pr.) — 


3 Z czytelni w Koł+ka*h. 

Antoni Kieiit i Augustyn Wagner, go- 
śpondarze z Prolów, Jan Jackowski, krawiec 
i Czerw'ń:ki, palasz z Wipsowa, każdy po 
BO fun, Miehmł Weik-rt, kelmer z Kls 
ków l markę, 

Razem 3 marki. 

4. Z Ótendorfa. 

Augustyn D rwann, soltys 80 fea., 
spodarz Golan 20 fen 

razem l] markę. 

5. A czyt<lni Kee:l ńikié; (perefia Wartemb.) 

Piotr Wagner, soltys i Jan Wrwmoeski, 
chalupnik po 50 fon, Astoni Wronowski, 
doroszzy 25 fna Walenty Biendera, doro- 
czny i Antoni Lipka, doroczoy po „80 fen. 
— Józef Przygoda, doroczny z Kuebor 50 
fen. 


gS 


85 fen. 


Razem 2 m. 


$ w 
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oa Gia wiz 
di AE poleca 
Saiiui onej w śm pzmolzje: 


w sobotę, 31: stycznia z zamierzam 


od méj posiadłości w Dywitach sprze- 


dać 


lag r e 
40 mórg roli, 
wszystka pod koniczynę, w całości 


lub w parcelach. 
Dywity, w styczniu 1891. 


__ Puttkammer. 
Worki da pleniądzy 


dia PO oraz fu- 


pod rozmaiterai nazwami, zalecają się | 


mianowi'ie tém, że się w nich pis- 
niądze bardzo dingo, nawet zawsze 
dobrze trzymajs, naturalnie jeżli ich 
się nie wybiera —- można nabyć w 
rozmaitym wyborze u 

A. A. SAMULOW SKIEGO, Gietrzwałd. 


iR, Ripk Eae 


mistrz biachnierski w Olsztynie, uli- 
ea Kościelna, poleca węborki blasza- 
ne do gaszenia ognia, praez tutejszą 
landraturę za dobre uznane. Asy: 
eko może być natychmiast wytłoczone. 
Cena ze wszystkiaa tylko 1 markę. 
O rychłe zamówienia uprasza się, 
tóm bardziej, że wkrótce odbędzie się 
rowizys. 


Lampi 
orice do powieszenia 
przed obrazy Pana Jerusa, Matki Bo- 
skićj lub owiętych Pańskich, po ró- 
żnych cenach poleca 
t. SAMULOWSKI w Gietrzwaldzie 

dwupiętrowy o- 


E GB bok kosciola ks- 


R tolickiego jest za tanią cenę 
sprzedania. 


Freund, mistrz malarski, ulica tylne 


„ kościel na Hr. 2. 


w E AE KAMA aa PA DK 2 


Redakter wdpowiedz aloy J. Iaszewzki. 


Eż 

dą 43% 53 

A iSl 
poszukuje natychmiset Gegzuar, ko- 
mornik sadowy (Ga kw lizieher), 
w n nr płk 


a Świec 

na uroczystość Matki pa Grom- 
. pa MB. 13 * . A ók . 
nicznćj, białe, gładkie i pięknie de- 
korowane po różnych cenaeh poleca 
A. Sam: slawski w Gie trayaldzie, 


Now y budy nek 


14 metrów długi, 10 stóp (butów) 
mykoki, o ezterech inbach, jest na 
sprzedaż do rozebrania. 
Jan Hienierza w Piuskaeh 
(Plautzig p. Sj 


Dwśch młodych ludzi 
znajdzie dobrą stancyą u mistrza rze- 
źnickiego 
Ottona Connor w 
Rynek nr. 


Isztynie, 
24. 


Famiet tantel 


zakupiwszy w Berlinie cały skład 
towarów wełnianych, białych i krót- 
kich, wyprzedaję teraz te rzeczy,bar- 
dza tanio. 

Niech się każdy najprzód u mnie 
przekona, niż gdziendzićj kupi. 


i HErankezsteln 


Olsztyn, rynek, obok drogeryi Hesse, 
(trzeci dom od starego Lajba). 


Kto ches tanio kupić niękaą ksią kę 
ds nębożeństwa, 
| niech przyjdzie do drukarni „Gazety 
Olsztyńskiej." Mamy na składzie na- 
stępujące książki w zwyczajnych i 
pięknych oprawach: 
Wyborek, Msiążeczka do Nabożeń- 
stwa, Aniół Stróż, Oitarzyk Polski, 
Ogródek duchowny, Oftarz Rzymsko 
katolicki, Wianek Maryi, Wybór na- 
bożeństw i inne. — Mamy także nie- 
mieckie książki do nabożeństwa. 


„KSIĘGARBRIA KATOLICKA 
ZA. BRZ MIOCUSIKI 
w Gietrzwałdzie 
polesa dla członków lil-go Zakonu 

św. Frańciszka : 

Kewy Grewiarzyk Tereyarski. Stron 
1118. Oprawny 4 marki. 

| Reguła trzeciego Zakonu św. Frań- 


ciszka. Str. XXXI i 256. Opra- 
wna 1 m. 30 fen. 


Offeyum serafickie, z obrazkami 10 

Karta wpisowa do igo ŚR. z 
obrazkami 10 fen. 

Śzkapłarz św. Frańciszka 30 fen. 

i Pasok św. Frańciszka 30 fen. 
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